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Przedstawienie Bożonarodzeniowe

PSP nr 1    Zdzieszowice

Jasno oświetlona  sala/  zespół  De su  - Kto wie/

Przemówienie  /wychodzą  anioły  grają kolędę  - Gdy się Chrystus rodzi/

„Cicha noc” – indywidualnie/

Narrator 1

-   To ostatnie dni adwentu

w poniedziałek już wigilia 

a we  wtorek Uroczystość Bożego Narodzenia.

Coraz wyraźniej słyszymy odpowiedź Boga na utrapienia ludzi:

„Nie smućcie się, otrzyjcie łzy

przyjdę szybko, aby was wybawić.

Jestem przecież twoim Świętym, twoim Bogiem, 

twoim Odkupicielem.

Narrator 2

-    Dopala się roratka- adwentowa świeca, 

bledną adwentowe lampiony dzieci,

aby w Noc Bożego Narodzenia zabłysła wszystkim Światłość wielka, 

która oświeca każdego człowieka, przychodzącego na ten świat.

Dzisiaj stajemy wobec wielkiej tajemnicy Wcielenia, 

wobec prawdy, że Bóg stał się człowiekiem

i wziął ciało z Maryi Dziewicy za sprawą Ducha Świętego.

Narrator 2

· I tak już od 2000 lat prawdę tę zgłębiają 

uczeni mędrcy,  poeci i prości pasterze.

Przychodzą do żłóbka w którym Boga złożono i klękają 

-bo tu nie da się nic więcej powiedzieć; 

trzeba się zadziwić tak bardzo, że aż uwierzyć 

a potem z Trzema Królami, pastuszkami i osiołkiem

pochylić się nad Dzieciątkiem, wziąć Go w objęcia i kochać.

Bóg naprawdę stał się nam bliski,

bo zamieszkał pośród nas.

Narrator 1


-   To teraz chodzi Matka Boża Adwentowa 

i szuka miejsca, gdzie ma się Chrystus narodzić.

I wszystko jest tak samo jak wtedy;

Pierwsza gwiazda na niebie wskazująca drogę do Betlejem,

Wolne miejsce przy stole dla podróżnych.

Dla Schillera przecież

Betlejem będzie tu w Polsce,

między Krakowem a Wieliczką. 

Józef tu będzie szukał miejsca,

gdzie ma się narodzić

„Panicz z niebieskiego dworu”.





Chór -  „W grudniowe noce”

Sztuka zagubionych

Dwoje bezdomnych próbuje dogonić biznesmena w drodze.

Biznesmen –


Biedni, głodni i bez pracy!


Znam ja was dobrze, próżniacy!


A cóż mnie obchodzi bieda?


Mnie też darmo nikt nic nie da.


Swoi kradną ...... Państwo dusi,


Wszędzie tylko płacić musisz.


Wszędzie kręcić, kłamać, zwodzić...


Byle sobie nie zaszkodzić


I ostrożnie ciułać mienie,


Bo ja tylko pieniądz cenię.


Władzę, wpływy, stanowiska....


A że kogoś nędza ściska,


A że komuś los nie sprzyja,


Może zdychać! ... Lub – niech pije!


Oto moja racja stanu,


Co jeszcze powiedzieć panu?....

Józef:


Może nocleg ten dostanę?

                  Jakby nie słysząc biznesmen odchodzi.

Marysia:


Tyle już dni chodzimy od domu, do domu Józefie,


a nikt nie chce nas przyjąć pod swój dach.


Dajmy spokój.  Jestem taka zmęczona i mam przeczucie


że nas syn chce już ujrzeć ten świat.


Chodźmy na dworzec. Tan znajdziemy schronienie.

Józef:


Nie zamartwiaj się dłużej, Marysiu. Weź moja kurtkę.


Jesteś taka zziębnięta. Chodź!  Zapukamy jeszcze do drzwi domów,


które widać przed nami.  Wierzę,  że są na tym świecie,


dobrzy, wrażliwi ludzie. Nie wszystkie serca przemieniły  się


w bryły złota.  Spróbujmy po raz ostatni.

Marysia:


Nie wiem czy warto.....  wszyscy myślą, że skoro jesteśmy bezdomni,


Musimy być leniwi, chorzy, źli. Wyzywają nas od nierobów,


alkoholików, aidsowców.


A czy to nasza wina, że nie możemy znaleźć pracy i nie mamy


dachu nad głową......


Nikt nie przyjmie nas na nocleg.


Nie mamy już pieniędzy, a to one teraz rządzą światem 

i ludzkimi sercami.

Józef:


Spróbujmy ostatni raz!  Jeżeli się nie uda, pójdziemy na dworzec.


Znajdziemy może tam jakiś cichy, spokojny kąt.


Wesprzyj się na moim ramieniu.

Marysia:


O, popatrz Józefie.  Takie jasne światło płonie w oknach tego


mieszkania .  Nie mogą żyć tu źli ludzie.


Zapukajmy do drzwi.

Józef:


Poczekaj Marysiu!  Czy słyszysz?   /Zaglądają  przez okno/ 
SCENA   I I

/Mąż siedzi przy stole, żona krząta się po domu,

szykuje wigilijny posiłek/

Żona:  /podniesionym głosem/

Tyle razy obiecywałeś!  Wierzyłam!  

Zaczynaliśmy od nowa, i co?


Znowu wszystko zniszczyłeś!

Mąż:


O co ci chodzi?  Przecież to tylko trzy piwa.


O co taka awantura?

Żona:


Tak często to słyszę. A, czy pomyślałeś, co podarujemy naszym


dzieciom pod choinkę?!.  Tylko trzy piwa .........


A co postawie na świątecznym stole?   Mam dość!


Zabieram dzieci i odchodzę!

                                 /z oddali muzyka  -  Człowieczy los -  A.German

I  zwrotka/

        /za oknem/

Marysia:


Nic tu po nas Józefie. Ci ludzie maja własne problemy.


Nie możemy im przeszkadzać.

Józef:


Masz rację, Marysiu.  Idźmy dalej.   /Widza kolejne drzwi/

Może tutaj przyjmą nas dobrzy ludzie.

SCENA   I I I

/Karolina i Maja, dwie małe dziewczynki/

Karolina  śpiewa  - „Małe serce”

Karolina:


Maju znowu jesteśmy same. Przytul mnie. Tak mi smutno. 


Czy mama naprawdę nie mogła zrezygnować z tej delegacji?


A tatuś........   Przecież mógł wybrać inny termin spotkania.


Czy dzisiaj tak jak w ubiegłym roku, same będziemy wypatrywać


pierwszej gwiazdki?

Maja:


Nie martw się siostrzyczko. Spróbujmy oszukać nasza samotność.


Mam dla ciebie prezent. Nie płacz.


Może zdążą wrócić na czas.  Może nie będziemy same.






/Chór  - „Zaśnijże, mama blisko tu jest”/
                   /za oknem/

Marysia:


I znowu smutek, znowu samotność. Tu tez nie znajdziemy miejsca 

       
na nocleg. Musimy wędrować dalej, a ja już nie mam siły.

Józef:


Jeszcze tylko parę kroków kochanie. Popatrz, te jasne, oświetlone


Okna zachęcają, żeby do nich zapukać.

SCENA   I V

/W bujanym fotelu siedzi smutna staruszka.

Od czasu do czasu ociera łzy

Skrzypaczka gra  -  „Cichą noc”/

Babcia:


Nie zaproszą mnie do świątecznego stołu?


A tam tak wesoło.  Takie miłe głosy.

Dziecko:


Babciu, przybiegłam do ciebie na chwilę. Mam prezent.


Popatrz.  Niedługo muszę iść, bo rodzice będą się gniewać.

Babcia:


A mama?  Czy nie jest zmęczona tą krzątaniną?  Czy dla niej też

masz prezent?  Kiedy była mała, też lubiła dostawać prezenty, ale ja miałam tak mało pieniędzy.  Czasami przez kilka miesięcy

musiałam oszczędzać na szmacianą lalkę dla niej.

Kiedy widziałam jej radość zapominałam o samotności i biedzie.

Dziecko:


Nie płacz babciu.  Ona cię kocha, ale jest taka zapracowana.....

Babcia:


Wiem, kochanie, rozumiem. Tylko czasami trudno się mi 

z tym pogodzić.

                           /Pierwsza i  czwarta zwrotka kolędy 

– „Nie było miejsca dla ciebie”/

/Po kolędzie zapada ciemność, słychać dzwony kościelne.

Z drzwi kościoła wychodzi Józef, Matka Boska z dzieciątkiem./

/Kolejna scena jest symboliczna. Józef i Marysia oraz pozostali aktorzy wędrują

do kolebki, klękają z dwóch jej stron, ze słowami:


Przynoszę ci swój nałóg.


Przynoszę swoją samotność.


Przynoszę swój smutek i opuszczenie.


Przynoszę swoje rozżalenie i złość.


Prosimy abyś narodził się w naszych sercach.

                                           /Zapala się jupiter/






Na tle kolędy -  mówi  Przemek/


Ktoś pukał do drzwi naszych,


Aleśmy nie słyszeli.


Ledwo starczyło czasu opłatkiem się podzielić.


Ktoś odszedł z naszych domów,

Wędruje puka dalej.


A my dla nieznajomych stawiamy biały talerz.


Takeśmy się spieszyli,


Kłócili i cieszyli,

Że wszystko pogubili,  z tej najważniejszej chwili.

Opłatek każdy kruszy

I nikt nie wie dlaczego samotność w duszy.

/Druga zwrotka tej samej kolędy - Chór/

 Narrator 2

Dla Rydla pasterze, którzy przyszli do dzieciątka

- to juhasi z podhala.

Trzej mędrcy

-to wielcy polscy królowie:

Kazimierz Wielki,

Władysław Jagiełło,

Jan III Sobieski.

Słowacki w Balladynie

w usta Pustelnika

włożył starą lechicką legendę

o królach z Betlejem,

z których jeden zabłądził w nasze strony.

I trafił do chaty Lecha.

I jak to dawniej czynili mocarze,

„z Lechem się Scyta mieniał na obrączki”,

a w dowód przyjaźni,

Betlejemski Król darował Lechowi koronę.

Stąd polska Korona.

lśniąca brylantami,

do której Jezus 

wyciągając rączki mówił

 –Caca.

Tylko jedno słowo Pan Jezus powiedział po polsku.

Narrator1

To dlatego właśnie tę tajemnicę wiary 

ojcowie nasi oprawili w tyle pięknych zwyczajów, obrzędów, znaków, aby człowiek mógł odczuć, 

że Bóg jest blisko, tuż obok nas. 

Trzeba tylko mieć otwarte oczy, 

by nie umknęły naszej uwadze rzeczy proste ale ważne, 

-jak czasami nie zauważamy cudów,

które się co dzień wokół nas zdarzają.

Narrator 2

Bóg przychodzi nieustannie

 i chce pośród nas się narodzić,

a najpiękniejszym tego znakiem jest wigilia,

która wszystkich przy jednym stole jednoczy

wokół betlejemskiej tajemnicy.

         Dlatego zapraszamy wszystkich do wigilijnego stołu.    

         Wszystkich samotnych, opuszczonych, szczęśliwych, 

         pogodnych, bogatych i biednych, dla których chociaż w tym jednym dniu  pokój ludziom dobrej woli.

Do tak ważnej wieczerzy, jedynej w roku 

trzeba się przygotować, by wszystko o Bogu mówiło.

                             /Wniesiony mały stół, nakryty białym obrusem, do którego





przychodzą wszystkie stworzenia świata – dzieci


                       poprzebierane w różne stroje.




        Wchodzą na podkładzie muzycznym Preisnera – 

                                                                                            „Całą noc padał śnieg”/

                                                               „Choinka”   -  Chór

Narrator


-Choinka.


Różnie ją nazywali

-drzewkiem noworocznym

-drzewkiem tańca.

Nie to po prostu choinka

-żywe drzewo lasem pachnące,

bo nasz Bóg jest Bogiem Żywym.

Przyozdabiamy to drzewko

świecidełkami, kolorowymi bombkami 

i smakołykami, bo nasz Bóg 

przychodzi do nas z obfitością darów.

Bóg stał się człowiekiem, biedakiem

By ubóstwem swym nas ubogacić.

Ale to drzewko to jeszcze jeden znak.

Przez drzewo przyszedł grzech.

Przez drzewo też dokona się nasze odkupienie.

Narrator 2

-Święty Mikołaj.

Dobroć ludzi wzięta z Bożej dobroci chce być rozdawana.

Dorośli jesteśmy i znamy św. Mikołaja,

dobrego biskupa z Miry,

ale każdy z nas chce po dziecięcemu wierzyć,

że on coś przyniesie i dyskretnie zostawi pod choinką,

bo stąd pochodzi wszelka dobroć.






( ojciec rodziny wnosi snop zboża )

Narrator 1

-Snop zboża;

To zwyczaj regionów rolniczych.

O wnoszeniu do izby snopka urodziwych kłosów pisze Reymont.

Dlaczego snop pszenicy w domu w Boże Narodzenie?

Bo Betlejem po polsku znaczy Miasto Chleba.

Pan Jezus urodził się w Mieście Chleba,

a potem sam dla nas stał się Chlebem.

                                                                ,,Opłatek biały ‘’ - Chór

Narrator 2

Stół wigilijny; 

w ten dzień musi wyglądać odświętnie,

mama najlepszą w domu wybierze zastawę.

Pod białym obrusem położy garść siana,

bo nasz Bóg przyszedł na świat w bydlęcej szopie,

gdzie zwierzęta kryły się na noc przed chłodem.

Na stole ojciec zapali świece,

która jest znakiem Światłości co nigdy nie zagaśnie.

Po odczytaniu ewangelii i przełamaniu się opłatkiem

tę świecę tato w oknie od ulicy ustawi,

zapraszając do wspólnoty wszystkich samotnych i wędrowców.

Nawet zostanie jedno- niezajęte przez domowników, 

wolne miejsce przy stole, bo wieczerza wigilijna

to starochrześcijańska uczta miłości i łamania chleba

połączona ze słowiańską, polską gościnnością.

Narrator 1

Teraz z kuchni trzeba przynieś wigilijne potrawy;

uświęcone tradycją, rodzinnymi zwyczajami;

zupa rybna lub migdałowa, albo barszcz z uszkami,

groch, kluski z miodem i makiem,

kapusta z bakaliami, pierogi z grzybami,

owoce świeże, suszone i gotowane.


Ilość potraw, sposób przyrządzania i podania


różny jest w każdym domu,


ale nie może zabraknąć na wigilijnym stole ryby.

  Nie tylko dlatego, że jest wigilijny post, 

ale ryba to stary chrześcijański znak.


Sienkiewicz nam to przypomniał niedawno w Quo Vadis.


Chrześcijanin rozmawiając z obcym, rysował na piasku rybę.


Jeśli  ten był wtajemniczony, to zrozumiał i też rysował rybę.


Jeśli ten znak mu nic nie mówił,


to należało wobec niego zachować tajemnicę.


Ryba jest znakiem tajemnicy,


Bo grecka nazwa ryby brzmi „ichtis”


Poszczególne litery tej nazwy chrześcijanie odczytywali tak:


Iesus Christos, Teu Hios Soter, co znaczy po polsku:


Jezus Chrystus, Syn Boga, Zbawiciel.

                                                         ,, Przyjdź już Jezu’’ - Chór

Narrator 2


 Nie może też na stole zabraknąć opłatka.


To chleb czysty, 


jak ten co we mszy świętej staje się Ciałem Pańskim.


Dzielenie się opłatkiem to nasz polski zwyczaj, 


polski, ale przecież taki chrześcijański.


Pierwsi chrześcijanie mszę świętą nazywali łamaniem chleba.


Opłatek na stole, na sianku, na białym obrusie.


Jakby mama owinęła dzieciątko w pieluszki i położyła w żłobie.


Jak Hostię na ołtarzu.


Gdy dzielę się z tobą opłatkiem,


to znaczy, że dzielę się z tobą chlebem,


to znaczy, że cię kocham,


że się z tobą nawet ostatnim kawałkiem chleba podzielę.

,, Dzisiaj w  Betlejem’’ - Chór






Narrator 1


I teraz można już zasiąść do stołu,


gdy na niebie ukaże się pierwsza gwiazda,


a to dla przypomnienia tamtej, która świeciła nad Betlejem.


„W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego” – ojciec rodziny wieczerzę wigilijną rozpoczyna. Potem najstarsze dziecko czyta ewangelie o Narodzeniu Pańskim:


Mt.2,1-14.

I kończy czytanie słowami : „oto Słowo Pańskie” 

Na co wszyscy odpowiadają: „Bogu niech będą dzięki”

Narrator 2

Teraz ojciec rodziny błogosławi opłatki.

Ojciec:

„Pobłogosław nas i te opłatki, którymi będziemy się dzielić

zwyczajem naszych ojców i składać sobie wzajemnie świąteczne życzenia. Napełnij nasze serca życzliwością, miłością i pokojem,

abyśmy codziennym postępowaniem potwierdzali to, 

co wypowiadać będziemy ustami. Spraw abyśmy byli dla siebie nawzajem dobrzy jak chleb

i kiedyś zgromadzili się na braterskiej uczcie w Twoim Królestwie. Przez Chrystusa Pana naszego.

Narrator 1 


I teraz łamiemy się nawzajem opłatkiem

jak chlebem powszednim, miłością, dobrocią,

że aż radość w sercu rośnie

i z tej radości śpiewamy kolędy

bo Bóg się pośród nas narodził.

,,Przybieżeli do Betlejem’’ - Chór



